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WODZOWIE PLEMION INDYJSKICH U PREZYDENTA ROOSEVELTA

W ostatnim czasie Preziydeynt Roosevełt -przyjął delegację plemienia- in­
diańskiego Nawajów Z Północnej Dakoty w osobach: „Dzikiego Niedź­
wiedzia" i „Brunatnego Wilka". Wodzowie tego plemienia złożył; podzięko 
w-anie „Wielkiemu Białemu Ojcu" (Prezydentow i Ro.oseveltowi) za. oka­
zaną pomoc przy odbudowaniu świątyni indiańskiej. Na ad jęciu — Prezy­
dent Roosevelt w otoczeniu Indian. Dwaj wodzowie wystąpili w strojach 
które tak dobrze mamy z powieści „Duch puszczy". Dzisiejsi Indianie po­
siadają samochody, mieszkają we własnych willach. Jedynie g-dziie nie­
gdzie „totemy" wkopane w ogródku przed domem — świadczą, że mieszka

w nim Indianin.
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M A  J
Zahuczała gromem buinzą rozgłośna —  już wiosna!
Westchnieniem cichym odszepnął je j gaj —  już maj!
Zbuclzdł sdę pośród drzew pierwszy —  tarniny krzew, oalły w b.&łe 

ustroił się kwiatki na maj, miesiąc Przenajświętszej Matki.
I  wysmukła czeremcha już się mrozu nie lęlka a jaśminy pachnące — 

wszędzie biało : w ogrodzie, na łące.
Na śpiący cicho sad, majowy deszczyk sipadł, rozwinął blade pąki 

w biakwróżowy kwiat. Wiatr cichym szumem wieje —  zakwitajcie Maryji
Aż zleciały sdę wkrąg ptaszęta z pól d łąk, bo chce wszystko co żyje 

węszyć Plannę Maryję.
Skoiwmoneczek od rama pod niebem chwali Parną:, kunę ptaszki ochoczo, 

cały dzionek świergocą.
Gdy już modły majowe zmilkną w każdym kościele —  zmęczoną, sen- 

ną głowę świat cały do snu ściele, mrclk zapadać zaczyna —  słowik, szara 
ptaszyna, najpiękniejsze, najmilsze wyśpiewuje swe trele.

W  maju przez noce całe śpiewa Pannie Najświętszej na chwalę.

Sześć miesięcy wśród śniegów 
i lodów arktycznych

Turystka, która spędza sześć mie- 
nsgo, który brał udział w filmie z ży 
na pustyni laplandzkiej w okręgu ark 
tycznym nie j est zjawiskiem codzien­
nym. Tego rodzaju wyczynem po­
chwalić sdę może Amerykanka, miss 
Neiil James, która mieszkała przez ca 
łą uibieg. ziimę w chatach laplaindzfcich 
budowanych na wzór namiotów, awa 
mych „kator“ , przebyła okrągło 2.0,00 
km. na „akja“ (saniach w kształcie 
łodizi) oraz brała udział w połowach 
na Oceanie Lodowatym.

Miss James, rodem z New Yorku, 
jest globtrotteriką z zamiłowania. 
Zwiedziła ona większaść krajów i 
dwukrotnie już odbyła podróż defeola 
świata. V/ październiku ub. r, opu­
ściła miss James Hełsimgfcrs, udając 
dę gj :kkii'łunk.u Royamleni, gdiztie wzig,

ła udział w dwutygodniowych poło­
wach na Oceanie Arktyoanym. Na­
stępnie w saniioch ,,akja“ miisis James 
przebyła pustynie Szwecji, Finlandii 
i Norwegii i zamieszkała u Lapońcisy 
ków w ich „katorach“ . W Karasuan 
do, miejscowości szwedzkiej wysunię­
tej najbardziej na północ, miss James 
natknęła się na Piotra Franohema, 
znanego norweskiego badacza polar- 
sięcy w najchłodniej szej porze reku 

cła Lapończyków, nakręcanym obec­
nie przez jedno ze szwedzkich Towa­
rzystw filmowych.

Miss James zamierza opublikować 
swe wrażenia z ostatniej podróży w 
książce p. t. „A  petticoat va®abond 
around the Pole Cirde‘\ Jej perwsna 
książka nosi tytuł: „A  petticoat Va- 
gabond up and down the wcrld“ .
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Ze wszystkich, wrażeń, jakich do­
znała miss James w czasie swych lica 
mych podróży, najwięcej emocyj do­
starczył© je j ujeżdżanie reniferów. 
Miss James ujeździła blisko 50 reni­
ferów i dąsała do takiej w(ptrawy, że 
chwytała zwierzęta na lasso. Zidaniem 
dzielnej giobitrcbterfci, roepciwisizech- 
oiienwe tego sportu będzie dla tury­

stów amerykańskich niełada atrakcją 
i em-ocją.

Miss James, oafair-owama Laiplan- 
diią zamierza kupić renifera zabrać 
gio ze sobą do New Yorku. Niewąt­
pliwie ukazanie się miss James z re­
niferem na ulicach New Yorku będzie 
niełada sensacją nawet dla przyzwy­
czajonych do różnych ekstrawagan- 
cyj Amerykanów,

Smutna przygoda murzynka Bekinga
Murzynka Bekinga ciekawość znów bierze,
Znalazł wdelkde jajo, —  będąc .na spacerze.
Wierną małpkę „K iikd“  również nęci jajo, —
Do wiercenia dziury wnet się zabierają.
Ale sprytna „Kdfci“ łeb węża zoczyła,
I  ize strachu zwinnie na drzewo wskoczyła.
No i takie skutki wynikły z zabawy,

Wąż go za nos schwycił —  gdyż był zbyt c&eikaiwy.

Z E G A R
Dopóki zegar szemrze swoją mono 

tommą piosenkę: tik-tak, tik-tak, Wa 
cuś leży spokojnie w  łóżeczku, trochę 
się przeciąga, trochę pceiewa, afe nie 
myśli o takiej nieprzyjemnej rzeczy, 
jak —  wstawanie.

Ale niechże zacznie wydzwaniać z 
uporem: bom, bom, borni, bom, bom, 
bom! Wacuś zaczyna wyknzyw,|ać 
buzię do płaczu i ozem prędzej chowa 
potarganą główkę pod podiuszkę.

A le zegar nie sobie z tego nie robi 
i w dalszym ciągu wydzwania swoje 
nieznośne:

—  Bcim.! Bom! Wstawaj, Wacuś! 
Bom! Bom! Spesz się! Bom! Bom! 
Spóźnisz się cb szkoły!

. Niezinośmy zegar! że też jemu ni*
gdy się spać nie chce!

A co najgorsze, że na to jego nie­
znośne : bom! bom! —  zaraz w jadal­
nym pokoju rozlega się coś jeszcze 
głośniejsze: bum! bum! bum!

I  na tem nie koniec —  bo w kuch­
ni, jakby tylko czekał na komendę— 
stojący na stole budzik pitszazy cie­
niutkim. głosikiem: dzyń! dzyń!
dzyń!

I talk codzeń! I nic go nie obcho­
dzi, że Wacuś chciałby sobie pospać 
dfa&ej.

—  Nie można! Bom! Bom! Po­
czekaj do niedzieli! Bom! Bom!

I  dopóty wydzwania, dopóty bała-



suje, aż Wadu®, zły, często nawet za­
piekany, wychodzi z łóżeczka i aacizy 
na się ubierać.

—  Nienawidzę cię! —  zawołał ra)z 
Wacuś, wyciągając ściśniętą piąstkę 
w stronę zegara, który teraz szemrał 
spokojnie: tik, tak, tik. tak!

Zasmucił się zegar, żałośnie jakoś 
jęknął, jakby chciał powiedzieć:

—  Za co? Przecież ci pomagam! 
Budzę oię do pracy!

A  potem nagie —  zatrzymał się.
Wacuś ucieszył sdę.
—  Przynajmniej nie będize mj prze 

.szkadzał —  mruknął.
Ale gdy przez cały dzień izegar mil­

czał, a rankiem nie zadzwonił po swo 
jemu, Waeusiowi zrobiło się przykro 
i było mu brak zwykłego: bom! bom!

Nie sądźcie też, by spał dłużej, dla 
tego że zegar go nie obudził. Gd z s 
tam !

TAJEMNICZY ZJ
A jabłka wciąż ginęły!
Młodsze rodzeństwo nie przejmo­

wało się tern tak bardzo, ale Mairey- 
sia i Jurek byli bardrzo zaniepokojeni.

Myśleli początkowo, że to Mareimo 
wy Jędrek, ale ten, toby wszystkie 
jabłka oberwał; a tu nie! Znikały co 
noc dwa, trzy jabłka, nie więcej.

—  Ktoby to mógł być? —  naradza 
li się ciągle Marcysia z Jurkiem, ale 
żadne przypuszczeni,a nie przychodzi­
ły im do głowy, ; nawet mamusia nic 
poradzić nie mogła.

—  A  mośeby tak której nocy po­
pilnować ? ■ —  zaproponowała Marcy­
sia, leca : Jurek był wygodnicki lu­
bił spać, a Marcysia sama nie miała 
odwagi.

Tajemniczy złodziej jednak stał się 
ieasese bardziej dawnym, kiedy dzeca

Nie słysząc zwykłego głosu zegara, 
bał się, że zaśpij nie zdąży się ubrać 
i spóźni stię do szkoły —  .■ wcześniej, 
niż zwykle, zerwał się z łóżka!

—  Co to się stało ? Dlaczego zegar 
nie chodzi? —  rzekł tatuś, wchodząc 
do pokoju.

—  To przeze mnie —  przyznał się 
Wacuś. —  Byłem zły ma mego, że mi 
nie daje spać. Wymyślałem mu i pe 
wnie sdę obraził. A  teraiz martwię 
się, bo niema minie feto budzić!

—  Jakoś temu zairadz m y! —  od­
parł tatuś , zbliżywszy sdę do zegara, 
pociągnął za metalowy sznureczek, 
jeden, potem dirugi i izaraiz rozległo 
się ciche: tik ! tak! tak! tak!

A potem. głośniejsze: bom! bom! 
bom!

Wacuś ucieszył s-ę i odtąd nigdy 
nie narzekał na zegar.

przekonały się,' że nie zrywa jaibłika 
z drzewa, ale. ząbieira tylko te, .które 
same opadną na ziemię.

A  było to tak: pewnego dioda o 
zmroku Marcysia :j Jurek poszli poli­
czyć owoce na swoje ulubionej ja­
błonce. Cctprawda nie policzyli, bo 
jabłek było b&trdiżio dużo. affie widzieli, 
że trzy upadły z drzewa. Dzieci za­
pomniały je podmieść, a kiedy przysz­
ły na dirugi dzień z,ram —  jabłek nie 
było!

—  Może to przypadek —  rzekła 
mamusia, gdy dzieci, przerywając so 
bie wzajemnie, opowiadały o swem 
spostrzeżeniu.

Ale Jurek nie dał za wygranę; po­
szedł pod wieczór , pod j abłonkę, a po 
nieważ żadlne jabłko nie spadło, zer­
wał dwa i położy! pod drzewem.
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Na dragi dzień jabłek nie było!
—  Pewnie jakieś wiejskie dziecko 

•zakrada się do sadu —  zawyrokował 
tai bu ś. —  Zerwać ani utnząść nie mo­
żna więc zabiera te. które leżą na zie 
mi!

Tego dnia Ignacy, ogrodnik i stróż 
nocny ziairaizem, dostał porządną bu­
rę, że w nocy zamiast pilnować pe­
wnie śpi, a byłe dziecko sprząta mu 
z ipoe nosa owoce.

Ignacy jednak wszystkich świę­
ty ;h przywoła] na świadków, że czu­
wał całą noc, i że nikogo w sadzie 
nie było.

Jankowi przypuszczenie tatusia wy 
dawało się najbardziej prawdopodo­
bne. postanowił jednak sprawdzić je 
zapomocą pomysłu, który mu przy­
szedł do głoswy. Pbdi wieczór wziął 
grabie, i, zmów położywszy pod darze 
wam iparę jabłek, przygtrałwił dokoła 
ziemię tak, żeby na druga dzień mieć 
odcisk stopy tajemniczego złodzieja.

—  No, teraz już będę wiedział! —  
pomyślał, wracając do ctam

Na drogi dzień ramo jabłek pod 
drzewem me rmałezomo, ałe nie zoałe- 
acsno też żadnego śladu.

—  To musi być co innego —  zmie 
nil tatuś swoje poprzednie przypuse- 
oaenie. —  Ten mały złodziej nie mógł 
być na tyle sprytny, aby zagrabiać

SKAZANIEC MU
P ow odow an i c iek a w o śc ią , udała się w  

stronę c iern is te j g ę s tw in y  k rze w ó w  aż do 
m ie jsca , k tó re g o  F re d  s trz e g ł ta k  za zd ro ś­
nie. D y ck  zap am ięta ł dobrze m ie jsce , w 
k tó ry m  u jr z a ł w  p am iętn ą noc g ło w ę  F r e ­
da. R o zg a rn ą ł zarosłe  i oczom  ich  ukatzała 
się  sk rzę tn ie  o czyszczo n a  i w yd ep tan a  
ścieżka, ścieżką tą doszli do Laguny, po

m  sobą ślady! ' '
Tego wieczora Ignacy otrzymał pi.- 

lecenie spędzania całej nocy pod drze 
wem, a gdyby złapał ałodaieja, miał 
obiecaną dodatkowo złotówkę na pa­
pierosy. ’ ‘ -

—  Jest, pmiozku! Mam złodzie­
j a ! —  zawołał na drugi dzień Ignacy 
gdy Jurek przybiegł wczesnym ram 
kłem do sadu.

—  Któż to taki ? — zapytał z wiel
ka ciekawością.*- - *

— Ano., niech panacz zobaozy!
To mówiąc, otworzy] pokrywkę ko 

szyka, w którym siedżiała mama-je­
żowa z dwojgiem małych kolczastych 
kuleczek.

—  Przedtem, to im nosiła jabłka 
na kokach, a dziś to i dzieciaki przy­
prowadziła —  mówił Ignacy. —  Ale 
źle się wybrała!

Niebawem cala piątka była pod. 
drzewem. Po naraidraie postanowiono 
wypuścić tajemniczych złodziei “ aa 
wolność. Małe jeżyki nic się nie ba 
ły i wyciągały spokojnie swe ryjki 
do jabłek.

Od tego czasu dzieciaki nie martwi 
ły się -unikaniem owoców z pod swojej 
jabłonki, a kiedy którego dnia jabłek 
pod drzewem nie było. to Jurek ąłbo 
Marcysia proychocMM pod wieczór i 
zerwawszy z drzewa parę safculk, bo- 
stawiali je raa noc jeżom,

k tó re j p ły w a ły , lek k im  w ia tre m  unoszone, 
re sztk i tr a tw y .

Zn alezion e sk o ru p y  nmszld na b rzegu  la ­
gu n y  tu i  p rzy  zw alon ej p alm ie .p o tw ier­
d ziły  ich dom ysł co do m ie jsca  zn alezien ia  
perty.

Stali p rzez dłuższy czas, oczarow an i pięk 
nem egzotycznej przyrody, p rze zro c zy sto ­
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ścią  w o d y  i m n óstw em  k oloro w ych  ryb . 
Pierwszy ocknął się Dyck i t ą  sam ą d ro g ą , 
w  Fred, to znaczy przy pomocy zw alon ej 
palmy, odkrył n a  dnie la g u n y  m n óstw o o- 
stryg perłowych.

—  T era z  ro zu m iem  ju ż  w s z y stk o  —  
rze k ł. —  B ied n y , g łu p i F re d  bał się od kryć 
przed nami ta jem n ic ę , b y ś m y  n ie  zabra li 
p o ło w y  ty c h  sk a rb ó w , sk a rb ó w , k tó re  m o gą  
w zb o g a c ić  w ie lu  lu d zi, D la te g o  p ra g n ą ł 
m ieć tę wy«<pę n a  w łasn o ść, d la te g o  n a u ­
c z y ł  s ię  n u rk o w a ć  i  w k o ó cu  o s z a la ł n a  
m y ś l, że m u si odjechać ty tk o  z  je d n ą  p erłą  
gdy jest ic h  tu ta j  mnóistwo. D la teg o  
w końeu rz u c ił s ię  n a  m nie, g d y  m u się  w y ­
d ało , że  g o  śledzę.

—  C hciw ość g o  z a b iła  —  szep n ęła  M a r­
ta . —  A le  m y  n ie  ro zsta n ie m y  się  ze  sw o ją  
w y sp ą  n igd y,

*  *  *

D ick  p r z y ją ł  n ieo czek iw a n y  d a r  niebios 
in acze j, n iż  F red . P rze d e  w s z y stk im  bę­
d zie  m ó g ł odkupić sw ój hon or j  niew inność. 
W d ow a, k tó ra  zn a ła  p raw d ę, n a  p ew n o p o­
w ie  j ą  te ra z , g d y  p rze sta n ie  b y ć  za le ż n ą  od 
z łe g o  człow iek a .

—  A  j a  przywiozę mnmusi m o jej n a s z y j­
n ik  z  pereł —  cieszyła się M arta .
—  Musimy wciągnąć łódkę do laguny i za­
rzucić kotwicę. Z łódki zacznę połów pereł
—  rzekł Dyck.

Z a ra z  za b ra n o  s ię  do ro b o ty . N u rk o w a ć 
nie trz e b a  b y ło  z b y t głęboibo; Z a  te d d y m  
ra zem  D y ck  w y p ły w a ł i sk ła d a ł n a  dno ło­
dzi m u szlę. G d y n a reszc ie  m ia ł ich  ta k  du­
żo  ż e  dno ło d zi b y ło  szcze ln ie  p o k ry te  n ie ­
m i, p rz y p ły n ą ł do b rze g u , g d zie  oczek iw a ła  
n a  n ieg o  M arta i O s try g i z tru d em  p od da­
w a ły  się . P r a c a  nad1 ich  o tw a rciem  b y ła  cięż 
k a . Nie wszystkie p o sia d ały  p e r ły , a le  te , 
W istttsyeh mą. zn a jd o w a ły , b y ły  p iękn ym i

okazam i w ielk ości z ia rn k a  groch u , z odcie­
n iem  różow ym .

W  c ią g u  n astę p n y ch  c ześciu  dni p ra co ­
w ali w y tr w a le  nad p ołow em  p ere ł. G dy w ie ­
czo rem  sz ó ste g o  dn ia u sied li, b y  p rze liczy ć  
dw ie rów n e la ip k i lśn ią cy c h  ró ż o w ą  p ośw ia­
tą , zim n ych  p ere ł, M a r ta  u n io sła  n a ra z  oczy 
i sp o strz e g ła  n a  h o ryzo n cie  tr ó jk ą tn y  za ry s  
m a łe g o  okrętu .

Z  o k rzy k ie m  rad o ści w s k a z a ła  g o  D ycko- 
w i. I  n a g ie  p rzy p o m n ie li sobie, ż e  gd zieś 
b y ł św ia t, b y li lu d zie , ż e  la ły  g d z ie ś  d ro g ie  
se rca  n a  św iecie . O g a rn ę ła  ic h  n a g le  w ie l­
k a  tę sk n o ta  i  p ra g n ie n ie  zo b a cze n ia  ty c h  
najdrtclilaziych is to t. O b rzy d ła  im  w y sp a . N i­
kom u n a n ie j n iep o trzeb n e  b o g a ctw o  peTel.

W s z y s tk o  w y d a ło  im  się  c iężk im  snem  
lu b  b a jk ą , op ow iadan ą p r z y  k om in k u  p rzez  
siWą babuleńkę. T a k ą  d z iw n ą  b a jk ą , p od ­
c z a s  słu ch a n ia  w y d a je  się , ż e  to  p raw d a.

S ta te k  s ta w a ł się co ra z  w y r a ź n ie js z y  na 
h o ry zo n cie , le c z  jed n ocześn ie  n a jw id o cz­
n ie j p o su w ał się ró w n o le g le  do w y s p y  —  
w dal.

Otmija mus —  w y k r z y k n ą ł D y ck .
—  P o rw a ł p a lą c ą  s ię  g ło w n ię  i  p om kn ął 

z  n ią  n a  w y so k o  p o ło żo n y  .pom ost sk a ln y  
w śró d  g ę stw in y  lasu . O g n isk o , k tó re  tam  
palon o, w y g a s ło  w  d zień  śmierci F red a.

9. „SYRENA*

M o rze  b y ło  zu p ełn ie  g ła d k ie , le cz  pow ie­
tr z e  dość św ieże. P ię k n y  ja c h t  ro b ił w r a ­
żanie u n o szą ce j się  n a  fa ła c h  b ia łe j m ew y. 
R o b ił 9 w ę złó w  n a godzinę.

K a p ita n  ja c h tu  i za ra ze m  je g o  w ła ścicie l, 
s ta r y  d z iw ak , b y ł P o łak ie m , n a z y w a ł się 
K a je ta n  T a ń sk i i w rd h o w ął sobie p o  całym  
św iecie  w  to w a rz y s tw ie  u k o ch rn e g o  sw eg o  
sio strzeń ca , B o le s ła w a , k tó re g o  k o led zy  w 
c o lle g e  a n g ie ls k m  n a zy w a li B illem .
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KAMIEŃ ŚWIADKIEM
W mieście Bagdadzie żył niegdyś 

bardzo mądry sędzia. Dla siwej prar 
wości i bystrości umysłu był wzdłuż 
i wszerz kraju słyinmym, a w sądo­
wnictwie tak pcpulamym, jak wiel­
błąd na pustymi.

Pewnego dnia przybył do niego 
zubożały kupiec i żądiał wyroku ma 
krawca, który mu był dłużny sto 
sztuk złota.

Sędzia kazał zawezwać oskarżane­
go i zapytali go :

—  Dlaczego nie oddajesz kupcowi 
długu?

—  Na moją starą oślicę, wysoki sę 
dzjo, nie brałem od niego ani grosza 
—- odiparl krawiec.

Wtedy sędzia zapytał kupca:
—  Czy maisiz pisemny rewers albo 

świadków.
Kupiec odrzekł, że ani rewersu ani 

świadków nie ma. Tedy rzekł sędzia, 
że pozwanemu każe przysięgać. Ku­
piec zaczął gorzko płakać:

—  0, czcigodny sędzio! miej się 
na baczności, ten syn żyrafy jest nie­
sumienny i złoży krzywoprzysięstwo 
—  chlipał, ocierając łzy, godne kro­
kodyla.

Sędzia podrapał się w łysinę i po 
długim namyśle izdecydawał:

—  Na którym miejscu dałeś mu p e
miądze?

—  Na kamieniu w moim kwitną­
cym ogrodzie — odrzekł kupiec.

— Oby twój muł -zaśłepł —  krzy­
knął krawiec, lecz sędzia kazał bu 
być cicho i rzekł do kupca:

—■ Nie smuć się, lecz biegnij do 
kamkiria, odmów trzy modllitwy a 
wtenczas powiedz mu tak: „Kamie­
niu ! Sędzia wizywa cię, chodź i złóż 
świadectwo z.a mną'*.

Porwany uśmiechnął się złośliwie, 
oo zdążył zauważyć sędzia.

Kupiec z szybkością ąintylopy po­
biegł uradowany do kamienia, pełen 
nadziei o dobrym skutku.

Po jakimiś czasie sędzia zagadnął 
krawca:

—  Ozy twój przeitwmik jeszcze nie 
powrócił?

—  O, sędzio! musisz ty  na tego 
„ogona jaszczurki" długo czekać, bo 
kamień jest dobre pół mili stąd1 od­
dalony.

—  Tak? —  rzekł sędzia: —  ty 
wiesz, gdzie kamień leży, ty jesteś 
bezwstydnym trutniem.

Sędzia nie czekał, aż kupiec powró 
ci,, lecz zasądził, by krawiec natych­
miast zapłacił sto sztuk złota,

NASZA POGAWĘDKA
E W U N I A  N IE W Ę G Ł O W S K A . N ie  p rz e ­

p isu j n a  p rzy s z ło ść  w iersziyków  z in nych 
pism . D o d ru k o w a n ia  m o żesz p rze sy ła ć  
ty lk o  w ła sn e  w ie rszy k i. Z a  pozdrow ienia  
dzięku ję  p rze sy ła m  Ci rów n ież w  sw oim  
i R odzin ki im ieniu.

I S I A  O T T Ó W N A . C ie szę  się, że  n agrod a 
«orawi4a Ci ty le  radości i  w y p a d ła  ta k

szczęśliw ie . P ow in n a C ię zach ęcić do p iln e­
go ro zw ią zy w a n ia  łam igłó w ek . Z a sy ła m  Ci 
pozdrow ienia .

Z O F IA  HYLóWNA. M usisz koniecznie 
opisąć tę w ycieczk ę . N ie  od kład aj jen o  na 
tyg o d n ie  sp raw ozd an ia, a  p rz e ś lij je  zaraz 
po pow rocie  z O kradzion ow a. Ż yczę  Ci w e ­
so łe j za b a w y  i za sy ła m  m oc pozdrow ień.
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HALINKA R A D Z I S Z E W S K A . N ie ste ty , 
i łg r ó d  nie ro zd zielam , a ty lk o  z pośród 
p rzy s łan y ch  ro zw iązań  lo su jem y  trzy  czy  
c z te ry , o k tó ry ch  los ro zs trzy g a . M iej tro ­
chę cierp liw ości a i na C iebie p rz y jd z  e 
kolej. W ierszy k i są  ładne, jed n ak że  nie 
m ogę ich  zam ieścić, pon iew aż nie od pow ia­
dają. w aru n kom , t.j. choć w y ra ż a ją  p iękną 
m yśl, są p rzecież je szc ze  trochę n ie z g ra b ­
ne. P o s ta r a j się n ap isać  inne. Z a sy ła m  Ci 
całuay.

„ M A J S T E R  . K L E P K A “ . S koroś taki 
m a jster, p o sta ra j się u łożyć sarn op ow ia­
danie na ten  tem at. M a js te r-K le p k a  pow i­
nien um ieć zrobić w szy stk o . Jeśli słuchasz 
pogadanek radiow ych , to w iesz, że p rzy  do­
brych chęciach m ożna ■ sam em u zrobić wie-

r— - Rozrywki
R O Z W IĄ Z A N IE  L A M lU L o .. E K  Z 1*0- 

P K Z E O N 1E G O  N U M E R U  „M O J E G O  
Ś W I A T K A " :  W it S tw o sz, J ó z e f  Poniatow ­
ski —r Bite* a pod L ip sk  em.

N A G R O D Y  O T R Z Y M A L I :  „C y g a n e c z ­
ka ...Maila K a n ió w u a) z Sosnow cu, M ary- 
• ćńka - f ig la r k a  (p rosim y o b liższy  adres) 
oraz H ala W ątk ó w n a  z B ędzina.

S Z A R A D A
Nejrwszetn — -wy ju ż  n ie,-lecz dzidzie  w ita ją  
D ru gie  —  w s z y  cy lu bią  i chętn ie ja d a ją . 
C ało ść  —  w E u ro p ie  m iasto bardzo ludne. 
Z g ad n ijc ie  d z:eci —  to w cale  nie trudne.

R E B U S 1K A  

M Y  - J A  

G R A

T

K

REK

le rze c zy  i nie p otrzeb a  do tego  sp e c ja l­
nych n arzęd zi ani p rzy g o to w a n ia . P o zd ra ­
w iam  C iebie i T w ego  to w a rzy sz a  codzien ­
nej p ra cy  nad doskonaleniem  „w y n a la z ­
ków ".

S T A S IO  Z A W A D Z K I. D obrze. J a k  ty lk o  
będę m ia ła  n ieco w o ln ego  czasu  p ostaram  
się skom u n ikow ać z T obą te le fo n iczn ie . N a  
ta k ą  w y p ra w ę , ja k ą  za m ie rza sz  p rzed się­
brać, trzeb a  się p rzy g o to w a ć  solidnie. Z a ­
w sze sta ra j się za się gn ąć  ra d y  starszy ch , 
a napewr.o dobrze na tym  w y jd z iesz . N ie 
m ogę Ci podrć adresu  w y tw ó rn i k a ja k ó w , 
poniew aż nie ro zp orząd zam  nim i. W  S o­
snow cu p rzy  ul. W a rs za w sk ie j je s t  sk ład n i­
ca  h a rce rsk a , tam  Cię napew no poin form u ­
ją . Z a sy ła m  Ci pozdrow ienia.

umysłowe -----
S Z A R A D A

P ie rw sze  d ru gie  —  spada na n iegrzeczn e
dzieci.

W  w ad zie , w  k rza k a ch  ż y ją  d ru g ie-trzecie , 
W szy stk o  —  u jr z y s z  k ied y  w y jd z ie sz

w pole,
C zęsto  też w śród p otraw  je s t  ma stole.

Z A G A  D K A
Co to za  p tak ,
K tó rego  n azw a z czterech  lite r  e ię  składa, 
od jąć m u jedn ą literę , 
kobieta to im ię posiada.

P R Z E S T A W I A N  K A

W  rzędach p on iższych  n a le ży  p o p rze sta ­
wiać podane lite ry  w ten sposób, aby o tr z y ­
m ać n a zw y  p taków . L ite ry  p rze sta w ia ć  w 
rzędach p oziom ych i c z y ta ć  poziom o: 

w  li s ł  i I) 
k r  o s a  j 

1 r  w  ó e b 
b n c a o i 
1 a n s a k


